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Lwów, poniedziałek 7. listopada 1921. 
shan wplątany w alerg Świętajurską, 


dniu 2:43 
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L] ` 4 á A " : . H 
Na jednem siodle. P. Kârachan w kóntakcie z święto urstim ziazdem boisz. 
n „+ EWów, 6 listopada. | W tem iśży przyczyna jego nagieco wyjazdu. 
Kooperacya bolszewicko - ukraińska, u- NW k R a Be ea 
a 4 A a A Varszawa, 6 listopada. |kach komunistycznych w Polsce.. Między innemi 
koronowana Świętojurskim kongresem, nie (Teisf.) (m) W tale zes kołach politycznych zostało podobno udowodnione, że p. Karachan 


si  zwiawtej ie Ne San p 
5 me kiem an, zdrowym, ani ii ważyni. opowiadają, że przyczyną wyjazdu p. Karachara | znajdował się w kontakcie ze zjazdem komunisty- 
te-esów. oiana pownem pokrewielstwem IN-|7 Warszawy jest podobno udział jego w zamiesz- | cznym we Lwowie w gmachu Św. Jnra. 

-SOW Okazujy się ng dalszą nietę sposką | 
la ku nie asekiwującą, ale wręcz pożera: ` 
geca sie wzai śr Fikeniijcki sorme r 4 . 5 ; i i ý 
do R; anie, Ukraiński iermenAsaro=|-q92 Ks kr -bolszewickiego że ledwie rozpoczęty, a tak fatalnie zakoń- 
wA NA =; a dza | $ koń raki il Di ea i czony kongres u św. Jūra byi ósmym z rzędu 
aa o mMebezpieczny i jedynie bardz =i "SW. Jira. w Małopolsce wschodniej. 

ważne względy mogły sklonić Moskwę 54 g f i 


| 
Lwów, 6 listopada. | POSZUKIWANIA LOKALU. 


WIEZA się żółtu-niebieską flaga. 
E Proj e einside; mE il PRL PRZEZ WIEDEŃ DO MAŁOPOLSKI. <o do zamiaru wynajęcia lokalu na kon- 
owzroczność w łączem się z W- Wiedniu istnieje „Główny Komitet |gres w „Narodnym Domu“, informują nas, że 


ae rona ogier AAA "M Sai partyi komunistycznej dla „Galicyi wscho- |delegat ów, który konierował z p. radcą Li- 
litecznego u ukraińskich REJ c ih re dniej", w którym główną rolę odgrywa nie- skowackim. prosił o wynajęcie nie głównej 
żów stati. Zawieranie na aty SE A + teki Pasicznyk, Rusin galicyjski. Organem |sali, lecz sali ubocznej, o której mało kto wie- 
Hejczanych przyjaźni AS im opinię e E (eko ROMEA hg OE w A A e est awona. 
tyle rzutkich, ile niewybiednych E SKA wir , kolngstojva gy masowa w Ma: sz 
te zrzerzucanie się w Biegunowa przeciw Nago A g L, * 2 Ga KZK WG TARE WIZE + . 
prventacye wycisnęła na nich "Mpm i nia zwyczajnie w zaklejory ch kopertach, ub A WINCYI. f 
ka ułukrowałego. i RON "BE dB Wreszcie rowińiętego w polskie pisma. Staraniem tego Po szeregu rewizyi na prowincyi areszto- 
„opieranie się o walory prędzej czy nódniej komitetu wydrukowano też manitest. komuni- |wano w Mikulińcach Włodzimierza Martyn- 
bankrulujace. kosztowała ich wiele smutnych styczny w formie broszurki, który rozrzuco- |kiewicza. zaś w Drohobyczu Olgę „Kocko, Mi- 
ale wcale nie poprawczych doświadczeń, 2O 79 całym kraju. Treść tego manifestu za- |kołaja Stroińskiege, Juliana Paskę i N. Adlera. 
a. ah Ie JBRZECH. mieściliśmy w swoim czasie w piśmie naszem. ( 

Kwestva ka pdga MOŚĆ bolszewicko- |IPokrewny duchem do zawieszonego we I.wo-| MASOWE ARESZTOWANIA W DROHO- 

idac: wocainiech ojona A resować ski „Robitnyczyj Hołos wychodzi jeszcze „Jak się dowiadujemy w ostatniej chw ili 
o Kowakcśić kosztować wsżej oryenta-|cjągle w Przemyślu pod redakcyą p. Żołnira. |oprócz wyżej wymienionych, aresztowano w 
A, a tyle. że kosztować ich może jedno dniach 3. i'4. b. m. jeszcze około 10 osób. pc- 


$ je wma z W I rozbicie, ZWI ÓSMY KONGRES dejrzarych o udział w spisku bolszewickit:.. 
st daza nie rychło Się poćźwigną. Dla nas| W tutejszych sferach ruskich twierdzą, Aresztowanych odstawiono do Lwowa. 
Woerczy samo stwierdzenie tego związku. | —-.. i bah 

la-ież iero źródła? x 


Relszewicki „Drang nach Westen" jesti, Bitwa pod Grunwaldem“ już w rekach komisyi repatryacyjnej. 


“ocesem ciągłym, ustawicznem drażeriem | 
'elinv do zachodniej Europy — mimo po- Obliczanie złota j szcze nieskończone. 


do aae i ia z i 
a Te o SE pk E Warszawa, 6 listopada. | złocie. Natomiast jest inż rzeczą pewną, że obra’ 
COM w yałożeniu komunizmu stanęła życi Telef.) (m) Jak się dowiaduię rząd polski nie Matejki „Bitwa pod Grunwaldem“ znajduje się też 
1 2 Ludikcito be mouan państw miedzy O cd | skończył jeszcze obliczewa Pierwszej raty, 10 mi.i w posiadaniu koinisyi repatryacyjnej. Co do in- 
m g Ea : łańcuch A Mo rubli w złocie należącej się nam za tabor kolejo- nych przedmiotów sztuki komisya ta posiada tyl- 
ter: „odowatym Północnym: yk: rzem | wy. Do tej chwili, jak wynika z nadeszłych rela- kc obietnice. 

(Ciąg dalszy na str. 2-giej.) cyi z Moskwy, obficzono tylka 1,600.000 rubli w 
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SEE" Kosąż 


Czarnem. państw częścią starych, częścią no- 
wopowstałych. 

Naikrótsza droga jest prosta, że jednak 
uiekiedy może być ona drogą najniedostęp- 
niejszą i najbardziej cierniową, dowiodły 
plagi, wyniesione w roku ubiegłym z bitwy 
pod Warszawą. Z konieczności, nie rezygnu- 
ac z powolnego nawożenia „ niewdzięcznej 
polskiej gleby, trzeba było Bukać drogi o- 
krężnej: na północ lub południe. z 

Droga północna z wielu względów 


nie 


odpowiada warunkom gwałtownego przefor- 
sowania. Agitacya komunistyczna na grunt 


szwedzki i norweski nie dała się przeszczepić. 
Państwa bałtyckie, dzierżące solidarnie swój 
iront wschodni, dalekie są od zajęli! ta- 
twostrawności. Natomiast tworzy ów kąt pół- 
nocny Europy nienajgorsze „okno na swiat“, 
przez które wypuszczać można bez więk- 
szych trudności na Zachód czerwone gołębi- 
ce, objuczone instrukcyami i złotem. Okno to 
więc, dła dobrą sowieckiej zagranicznej pro- 
bagandy, zostawiono na razie w spokoju. 
Pumkt ciężkości przewali! się na południe. 

Południe od dawna zwróciło uwagę so- 
wietów. Nie tylko Konstantynopol, przedmiot 
wiekowego „pożądania, nie tyłko przysłowio- 
wy wulkan bałkański. Bałkanizacyi w mniej- 
szym lub większym stopniu uległy wszystkie 
obszary sukcesvi austro-węgierskiej. Nieu- 
stanna iluktuacya polityczna i społeczna, wy- 
wołana dokonanym tu podstawowym prze- 
wrotem. spory graniczne, iermenty narodo- 
wościowe — stworzyły w sumie obraz, który 
magiczną siłą przyciągnął sowieckie apetvty 
w tę właśnie stronę. Tu, wśród zamętu i płyn- 
nych jeszcze stosunków, otwiera się — we- 
dług obliczeń Rosyi — owa wymarzona bra- 
na wypadowa do Europy centralnej. 

Na większą skalę urządzona próba z Be- 
lą Kuhnem nie udała się. Porażkę: tę jednak 
można przypisać brakowi zewnętrznego po- 
parcia. Dziś — poparcie takie znalazłoby się. 
Wiedeń od lat tworzy ekspozyturę propagan- 
ily komunistycznej. Węgry Są mgławica, z 
której wyłonić się może grom odwetu, mo- 
iarchizm, lub każda inna kombinacya, ufor- 
mowana z chaosu. Czechy mają swój wulkan 
Słowaczyznę. Rumunię podciąć można 
| rozsadzić zrewoltowaną Bessarabią i Buko- 
winą. Wkońcu — dla uzupełnienia pozostaje 
Galicya wschodnia. 


- ; 4 | Cała obecna aae dowiedia najwymow- 
miej, że do wywołania wysokiego nastroju este- 


l tycznego i do stworzenia szczerego piękna archi- 


DR. JOZEF PIOTROWSKI. 


Wystawa prac szko'nych 
Wydz alu architektury. 


(Ciaz dalszy). 


Roamieja to i doskonale wyczuwają wymie- 
nieni autorowie: prac wystawowych. Nadzwy- 
czajna. wysoce kulturalna powsciagiliwość w sza- 
fowaniu omamentem cechuje wszystkie projekty 
Wondrausza. Znakomitym przykładem jest mig- 
dzy imnnremi jego dom czynszowy. Gładki dwu- 
ziętrowy budynek zdobi tylko bogato rozwinięty 
portal, zwieńczomy u góry bardzo dobrze dosto- 
sowaną, z całością Ściśle złączoną, niewysoką aty 
ką. Poza tem: szkarpa u dołu, figurka na narożu, 
skrommy gzyms oddzielający parter od piętr i na 
froncie zupełnie gładkie dwa pilastry przechodzą- 
ce przez oba piętra — io wszystko, co zdobi Ścia- 
ny tego klasycznie styłowego domu, tak wybit= 
nie i typowo polskiego. Żadnych gipsowych Opa- 
sek, trygłifów, metop, płytek z guzikami, konsolek 
pod dachem i pod oknami, długich sznurów, nie- 
śmiertelnych, wiolich oczu itp. zbanalizowanego 
kramu pseudośdasyczńego, hub „secesyjnego*, któ 
ry po krótkim czasie, drwłąc zarówno z gwd®dzi, 
haków i wapna jakiem go przytwierdzono, jako» 
też z naiwności wdawania na dłuższą metę powaź 
nego zdobnictwa budowlanego, sypie się ludziom 
na głowy, głosząc „nieniento” swej  kosztownej 
niebezpiecznej bezcecłowości, a ludzkiej hezmyśle 
nogi. 


: „GAZETA PORANNA” 


Tu rozgrywa się ten etap akcyi (sowiec- 
kiej, który ma dla nas znaczenie pierwszo- 
rzędne. I tu znalaz? się naturalny sprzymierze- 
niec Moskwy — ukraiński malkontent. 

Jak zaznaczyliśmy — cele obu tych czyn- 
ników na bliską metę schodzą się. I jednym 
i drugim — w różnej intencyi zależy na 
mąceniu wody w tej prowincyi. Tylko, że 
strona ukraińska pragnie wyłowić z wytwo- 
rzonego przez siebie bagniska rybę petrusze- 
wiczowską, zaś sowiety — mają swe odrębne, 
daleko odbiegające od Galicyi wschodniej za- 
miary. 

Chcemy  przypuścić. że współdziałanie 
lto — przynajmniej po stronie ukraińskiej —- 
nie zawsze jest świadome. Chłop-analfabeta, 
Ściągnięy na zjazd Świętojurski, nie jest chy- 
ba z przekonań komunistą. Ale trafiono doń 
argumentami innymi, wśród których niewąt- 
pliwie na pierwsgeni miejscu stoi obok: mira- 
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żuszczodrych obietnic — współny front-an- 
typelski. Natomiast nie można o nieświado- 
mość posądzać kierowników dzisiejszej ukra- 
ińskiej irredenty. Ci wiedzą, z kim się łączą 
i — działając z pełną premedytacyą, kierowa- 
ni wyłącznie nienawiścią ku Polsce. mega 
Pay iz następstwa swego działania. 


` Trzeba, aby we własnym interesie zwró- 
ciła Europa baczniejszą uwagę na ten nowy 
akt moskiewskiej imprezy, na rolę, jaką wy- 
znaczyła Małopolsce wschodniej bołszewicko- 
ukraińska kooperacya. Przy takich warun- 
kach nie wyodrębnienie w takiej, czy innei 
formie, ale ścisłe połączenie z parstwem, 
które raz już wykazało swą nieugiętą odpor- 
fiość wobec sowieckich zapędów, ochronić 
może Małopolskę wschodnią od roli nowo- 
skonstruowanego pomostu dla czerwonej czer- 
ni w jej pochodzie na Zachód.. 

A. N. 


zobowiązań ryskich. 


Nota rządu polskiego do sowietów. 


Warszawa. 6 listopada. 
*(Telei.) (m) Rząd polski wystosował wczoraj 
pod adresem rządu sowieckiego notę, w której 
skarży się na to, że z wyjątkiem spraw teryto- 
ryaktych i pewnej części spraw repatryacyjnych 
dotąd żadne postanowienie traktatu ryskiego nie 
zostało wykonane. Nota ta wyraża dalej wątpli- 


wość w dobrą chęć sowietów wywiązania siłę z 
zobowiązań na się przyjętych. Zapowiedź sowie- 
tw uznania długów przedwojennej Rosyi ma dla 
Polski bardzo wielkie znaczenie polityczne albo- 
wiełn dotąd okazuje się, że wszelkie obiecanki bol 
szewików nie mają żadnej realnej wartości. 

© 


Powstanie za Zbruczem stłumione. 
Tak informua sow. władze ukr. 


Warszawa, 6, listopada. 
(Telei.) (m) Władze ukraigskie ogłosiły urzę- 


dowo, że powstanie nad Zbruczem zostało sił 
mione. 


OCZYSZCZANIE KOMUNIZMU Z NIEPEWNYCH 
ELEMENTÓW. © 

Charków. 5. listopada. | 

(ETE) Oczyszczanie partyi kormsnistycznej Zz 

niepewirych elementów dobiega na Ukrainie d A 


kJ 


końca. Procent wykłnczonych waha słe 10—6{ 
proc. (Najwyższy procent wykkuczomych  jesń 
wśród inteligencyi. W Żytomierzu na 492 wytkdu- 
czono 405 intełtpentów. Sądy Aż wf 
wają się publicznie. 


Sama sowiety nie wierzą w swoje protesty. 
korespondent. wyimika, że centralne władze so 
Keban i 


Warszawa. 6 listopada. 
aak (m) Z MAE, które posiada Wasz 


Rosya nie dotrzymuje 


ginio mimo pramatuinc 3 not 


tektomicznego, w: szelki w ĘS jest zgoła JE] 
trzebny. 

Subtelność i wysoki artyzm „rysunków Won- 
drausza polega też na tem że gardzi on stale line- 


‘dalem i cyrklem. Rysuje wsżystko tylko odręcznie, 


stądemiękkość, płynność i bezpośredniość każdej 
jego Imii i płaszczyzny, każdego szczegółu deko- 
racyjnego i konstruktywnego. Miłe dla oka są 
zlekka nierówne kontury pilastrów, kolumn ii 
gzymsów, pozbawione wszelkiei sztywności 1 
twardości tzw. rysunku czysto „technicznego“. 
Szczegóły te powinny też być w ten sposób wy- 
konane przez magistrów murarskich. I dotąd nie 
podniesie się poziom architektury, dokąd równo- 
smiernie z rozwojem i postępem twórczości samej 
nie będą odpowiednio wyszkoleni i nagjęci do no- 
wych form, wzgl. wymagań estetycznych zawo- 
dowi rzemieślnicy i budowniczowie. E 
Wszystkie projeķty wymienonych autorów 
nawiązują w zasadzie do empirowego stylu dwo- 
rów polskich. Cechy najbardziej znamienne i scha- 
rakterystyczne, zarówno dekoratywne, iakó też 
konstruktywne, są wszędzie znakomicie przekom- 
ponowane, niejednokrotnie w sposób wytworny 
zaakcentowane i podkreślone. Wszelka tvpowość, 
oryginalność i odrębność jest również celowo za- 
chowana i dobitnie zaznaczona. Wybitnem dzie- 
łem sztuki jest w takim stylu skomponowany in- 
stytut flzycziw=chemiczny Wondransza. Na pierwe 
sze spojrzenie truqnę się domyśleć. że ten prze” j 
layse w swej. brostacie z kadzwvczaniym smą= l 


| zwitek. 


M kowo ozdobia Sery w pro- 
porcyach piętrowy dwór typowo polski, jest je- 
dnak czemś zgoła innem. Że zajrzawszy do jego 
wnętrza, zamiast salonów i saloników empiro- 
wych, czy też biedermeierowych, zamiast fint, 
karabel i jelenich fogów na ścianach, ujrzymy 
tam... dużą amfiteatralnie urządzoną sałe wykła: 
dową, a wokoło niej pokoje i salki pełne przybo- 
nów fizycznych i chemikałij przeróżnych. Dekora- 
cya fasad tego instytutu—dworu skupia się wyłą” 
cznie na wejściach. Zdobią że nasze proste, swoj- 
skie, złekka wybrzuszone kolumny, nad niemi 
skromny szczyt barokowy, lub empirowy rozwi: 
mety w ornament oryginalnych kształtów, linij t 
Naroża mansardowej nasady  pietrowej 
zdobi zgrabne. gładkie kolumienki. Motyw bar- 
dzo dobrze zastosowany, zaczerpnięty z budowli 
polskich 1. poł. XIX w. Tak ozdobione domy zas 
chowały się jeszcze w Brodach (ul Lwowska), zad 
kaplice: tzw „Ratusz“ i „Upadek“ w Kałwaryi Pa- 
cławskiej Poza tem na gładkich Ścłanach dobrze 
rozmieszczone okna nie oblepiane żadnemi, gęsto 
profilowanęmt, mozolnie w gipsie wygniecionemi 
opaskami, Podział szyb stale krosienkowy, bez o- 
wego nieznośnego. szerokiego krzyża, jakim tax 
często oszpeca się obecnie, nawet skromne, mal 
wnicze chary wiejskie. 


> 


(C. d. n.) 


fr. 6114.* i „GAZETA PORANNA" Sr. 3 


EA ok nie wierza bynajmniej w to, jakoby | tyczny przebieg wypadków A Ukrainie, aby oe Sowiety z astrzega ą sobie 

ad potski udzielał jakiegokolwiek poparcia po- do wniosku, że z niepoczytalną imprezą Tiutiuny 3 
wstaficom ukraińskim. Wskazuje na to choćby |ka rząd połski nie mógł mieć nic wspólnego już wolną ręke w Azyi. 
fakt, że sowiety, które dotychczas przy każdej| choćby z tej przyczyny, że impreza ta zorgani- 
sposobności zawsze rewanżowały się kontrrepre- | zowaną została w ten sposób, iż już z góry ska- 
syami mie przerwały wcale prac komisyjnych w | zaną była na niepowodzenie, 

Moskwie. Rzecz inna, że wystarczy znać auten- = 


TEO | ec R e a R ar 


Moskwa, 5. listopada. 


(PAT) Wied. B. K. Rząd sowiecki w rocie 
wystosowanej do wszystkich państw ogłasza, że 
nie uzna decyzyi konfercncyi waszyngtońskiej w 
sprawach azyatyckich i zasiuizega sobie wolną 


Nota sow. w sprawie uznan** długów budzi nieufność. DBA 


Rosya nie może nąwet zapłacić od nich odseteł. | 


Warszawa, 6 listopada. jnajlepszych nawet chęci, nie jest w stanie zapta-| Sprawy sporne . 
(Telef.) (m) Tutejsze koła polityczne bardzo |cić choćby tylko odsetek od tych długów, o mog] miedzy Ameryk aa J 3 po nią, 
I 


sceptycznie zapatrują się na notę sowiecką w | żliwości zaś zapłaty długów nawet mowy być 
sprawie uznania dłngów przedwojennych. Panuje | nie może. t 
tu ogólnie przekonanie, że Rosya sowiecka mimo | 


O OE aÓ 
Pierwsza koncesya komunizma na rzecz kapitału. 


Umowa rządu sow. z kapitalizmem zagr. 


Moskwa, 5. fistopada. |wadzfić wszystkie najnowsze udoskonalenia tech- 
(ETE.)  „Fkonomiczeskałja Żizń” , publikuje | niczne, wnosząc zastaw do banku państwa w wy- 
szczegóły pierwszej kdncesyi rządu sowieckiego |! sokości 150.000 dólarów złotem. Śród urzędników 
dla kapitalistów zagramicznych. „Ziednoczone a- | komcesyi ma być 50 proc. Rosyan. W zamian za u- 
merykańskie stowarzyszenia preparatów  leczni- | dzielenie koncesyi oddaje wymienione stowarzy- 
szych i chemicznych" wzyskaty prawo na eksploa | szenie 10 proc. produkcył dla rządu w asbeście i 
iacyę przez 20 lat kopalni asbestu w Ałapajewsku | wyrobach asbestowych, względnie ekwiwalent w 
na Uralu (gub. jekalerynoburska). Konocesyona- | walucie zagranicznej. Rząd sowiecki ma prawo 
ryusze zobowiązują się w cięgu pierwszych 5 lat | przedtem wykupić kkoncesyę. Podpisali: Martin, 
toprowadzić produkcyę asbestu do 160.000 pudów | przewodniczący Miwyższej rady gospodarstwa 
rocznie, tj. 4 razy więcej niż przed wojmą i zapro- | ludowego oraz przedstawiiciek tow. ameryk. 


ODBUDOWA KOLEJNICTWA ROSYJSKIEGO. 
Warszawa, 6. IiStopz. 
(Telef.) (m) Do Moskwy przybyły liczne gru- 


Porozumienie sowietów z emigrantami ros. 


Í 
X 
zamierza przeprowadzić konferencya waszyn: tońska. |Polsko-rosyjski handel 


Warszåwa, 6 listopada. |uym ua emięracyi perozinienia, coby umożliwiło i zę 
CTelet.) (m) W Londynie obiega da) ka reprezentantom  wszysikich kierunków wolitycz- zamienny rozwija się 

pogloska, jakoby na konierencyi waszynatońskiei | nycli współudział w konierencyi. Pogłoski te lan- 

ujala być podniesiona sprawa zaproponowania | sują stery zbliżone do „Daily Heralda*, 

rządowi sowietów oraz rosyjskim kołom politycz- 


Warszawa, 6. fistopada. 


(Telef.) (mn) Agencya sowiecka „Rosta“ poda- 
je następujące punkta stanowiące materyal sporny 
pomiędzy Stanami Zjednoczonymi a Japonią: 

1) stacya telegraliczna na wyspie Yap. Japoń- 
czycy chcą, aby im oddano zarząd tej słacyi. Ame 
ryka zaś chce słacyę tę umiędzynarodowić. 

2) Japonia chce zatrzymać dła siebie 3 kable 
poprzednio niemieckie, przechodzące przez wyspę 
Yap, Ameryka zaś proponuje podział. 

3) Stany Zjednoczone nie chcą uznać praw 
Japonii do Szantumgu, uzyskanych przez, Japonię 
na mocy traktatu wersalskiego. 

4) Ekspanzyę Japoni: w Mandźuryi i Syberyi 
uważa Ameryka jako pogwałcenie zasady otwar- 
tych drzwi, 

5) Ameryka występuje przeciwko działalno- 
ści Japończyków we Wiadywostoku, wę wscho» 
duiej Sybery! i na Kamczatce. 

6) Działalność misycnarzy amerykańskich nie- 
py iużynierów niemieckich i' szwedzkich ąby na| pokoi Japończyków. 
miejscu zaznajomić „się z warunkami odbudowy | 7) Sprawa nieuznania rasy i praw Japofńczy- 
kolejnictwa rosyjskiego. ków na Filipinach. wyspach Hawajskich i Stanach 
Zjednoczonych. 


=— <LoL>GSLSLRL ZZ a 


Warszawa, 6. listopada. 


(Telet) (m) „Ekonomiczeskaja Żiżń" donosi. 
że handel zamienny między Rosyą i Polską roz» 
wija się w dałszym ciągu. W tych dniach zostały 
wysłane do Polski znaczne ładunki szczetiny, 
wełny i szmat. 

Christo“, „Czterdziestu pięciu“, 


a ci, oczywiście, mają co jeść. To nie „intelig'en- 


„Tajemnice Pa- 


IERI BANDŃOWSKI. ci", żeby dbali o drugich, 6 bardzo nędzny i bje-|ryża" itp. Czytelni niema też, Ludzie tu są zbyt 
Li L dny proletaryat miasteczka. Go ich te „dziady“ | mądrzy, aby chcieli sami sobie w kieszeń kłamać. 
isty z prowincyłl. obchodzą? „Gulon* ma co jeść, urzędnicy robią |INaco czytelnia, skoro nikt nie czyta! 

za gotówkę zapasy, chłop ma co jeść, a nędzota — Są to jednak wszystko wymagania cziowieka 
VI. niech sobie radzi, jak może. Wezwany gdzieś do| ze „zgniłego Zachodu“, „burżuja“, który ma prze- 
Kaka Prodiiyi roboty, a chętnie zarabiający mieszczanin, za wrócone w głowie, człowieka zepsutego kulturą 

A ; yi. i dzień roboty (z końmi) liczy sobie 2 tys. mkp. | wielkiego miasta. = 
Zakliczyn, w listopadzie. biedakowi sam da za całodzienną pracę 300 mikp: Więc dobrze. Niech i tak będzie. Ale cóż — 
„Białe Miasteczko“ pięknie wygląda z dale-| 7 09 i obiad. , jeśli w „Biaiem Miasteczku“ nie można dostać — 
ka, ale Życie jest w niem niesłychanie ciężkie, Więc dobrze. Niema aprowizacyi. jnafty? Elektryczności niema. A nafty niema też. 
zwłaszcza dla człowieka, przyzwyczajonego do Niema — naprzykład — jaj. Komu kury po-| Skąd*ją ludzie biorą? Czasem przywozą żydzi, 
pewnych potrzeb kulturalnych. ginęły lub nie niosą się, jaja nigdzie nie dostanie. czasem ktoś naftą paskuje, czasami, raz na sześć 
— A, naturalnie. siedzi w małej mieścinie i ka- „Gulon”, mający pół kon kur, jaja nie sprzeda, | tygodni, „miasto“ sprzedaje — po pół litra na dom. 
wiarni mu. się zachciewa, kiamo może teatru... bo się boi — aby mu nie zabrakło do ciast na świę | Powiedzcie burmistrzowi: — Czemu „miasto* nie 
A dal:bóg, że kawiarnia z kilku bodaj dzien- ta. Sprzeda tylko żyd. sprowadzi nafty? — wzruszy lekceważąco ra- 
nikami, z jaką taką kawą i bilardem Saliby" O jakiejś łaźni — ani gadania. Wogóle z ką-| Mionami i odpowie: — Wolny handel! — a tym- 


się. Ja znakomicie bez niej się obędę i wcale a wca | piela jest nadzwyczaj kiepsko. Ludność. „Białego | czasem nafty ani benzyny przewozić ani przesy- 
łe mi jej nie potrzeba, ale po nieudałem doświad- | Miasteczka“ kąpie się tylko w lecie, w upalne dni łać pocztą nie wolno a beczkami człowiek prywa- 
czeniu z kasynem, mam wrażenie, że jedynie je- | I to po południu lub mad wieczorem, kiedy woda | ty sprowadzać nie może. Jakże sobie ludzie fa- 
szcze kawiarnia miałaby szanse powodzenia... jest naicieplejsza. Im lato chłodniejsze, tem, rozu-| za? Zamożniejsi kupują, jeśli mogą, pią pasku, 
Szynk mie. I za drogo i trunki podłe i nie wypada... mie się, tych kąpieli mniej. A od jesieni aż do pó-|PIacac za litr nafty najmniej sto marek, biedniejsi 

Wobec tego, że włeczorami niema gdzie cho- źnego lata — „pas walat!* Ani Śladu jakichś ablu- | S'edzą razem przy małej lampce kuchennej lub o- 
dzić, kwestya oświetlenia miasteczka odpada. Kto, cyi. Nie potrzeba, obejdzie Się, można się zazię- | garku i starają się iść spać jak najwcześniej. Wia- 
musi wyjść w nocy z domu, wędruje z latarnią bić, niezdrowo kąpać się na taki ziąb! Czytelnik | domo, że noc robi się teraz bardzo wcześnie. Pro- 
w reku, jak w 17 czy 18-tym wieku. Nie jest to niewatpliwie wierzy mł. Jeśli nie — niech sobie |sze sobie teraz. wyobrazić wykorzystanie długich 
wprawdzie „modern“ ale za to ma stare, czcigo- spróbuje wyobrazić wannę w mieszkaniu przecięt.| wieczorów jesiennych i zimowycił, proszę sobie 
dne tradycye. ' nego małomieszczanina. Gdyby zaś miał już fan- | pomyśleć w takich warunkach rozwój przemysłu 

Więc pmiejsza już o oświetlenie. Może się | fazyvę tak bujną, to niech sobie wyobrazi. że w| domowego. Ludzie tępieją i leniwieją z nadmiaru 
obejść bez niego. przecięfhiej małomieszczańskiej rodzinie chciałoby | Su. 

Powiedzmy, że mema absolutnie żadnej apro-|się komuś nanosić do garuków wody na kąpiel i! Powie kloś: 
ky kaczi. WE ssa 3 T nie można do zagrzać ją. Skończony absurd, utopia! | — Co za nieznośny, wiecznie niezadowolony 
atać niczego. Czemu? Rządy są, naturalnym po- Biblioieki niema też. Bodaj takiej biblioteki, | człowiek. Sam pewnie wszystko ma, siedzi w ek- 
sządkiem rzeczy w rękach mieszczan zamożnych! w której byłby „Żyd wieczny tulacz", „Monte płym kącie, cdroczywa i zamiast, żeby wczasu 
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W połowie bm. konferencya 


„GAZETA PORANNA" 


polsko-niem. 


w sprawie Górnego Sląska 
pod przewodnictwem Szwajc. ryj. 


Warszawa, 6. fstobada. 
wy donosze, że w drugiej 
konierencya 


(Telef.) (m) Z Gene 
połowie listopada br. udbędzie się 


delegatów polskich i niemieckich w sprawach gór-' 


my przez Radę Ligi Narodów. 


pm = 


SZWAJCARYA WYŚLE NIE DYPLOMATĘ, 
LECZ RZECZOZNAWCĘ. 
Warszawą, 6. listopada. 
(Teki) (m) Przedstawiciel Szwajcaryń w War- 
szawie pułk. Pfyffer w rozmowie z dziennikarza- 


mi oświadczył, że Szwajcarya postanowiła wy-=| 


słać do Polski nie dyplomatę, lecz znawcę stosun 
ków ekcnomicznych. Szwajcarya może dostarczyć 


Polsce motorów etektrycznych, oraz wysyłać do. 


Polski wszelkie przybory niezbędie do elektryfi- 
kayi, zegarki, wyroby jedwabne, koronki, sery 
i czekołade. 


PROPOZYCYE „RADY AMBASADORÓW. 
Berlin, 5. listopada. 
(PAT.) Według doniesień z Paryża, konferen- 
cya ambasadorów zaproponowała, aby delagacye 
polska i niemiecka dla rokowń gospodarczych nie- 
miecko-polskich porozumiały się co do wyboru 
grzewydnicząoczo. 


SKŁAD DELEGACYI NIEMIECKIEJ. 
Berlin, 5. Hstopada. 
(PAT.) Na przewodniczącego delegacyi niem. 
wyznaczono, jak wiadomo, b. tn. Schifferą. na 
zastępcę sekret. w min. spraw wewn. Lewałda Z 
ramienia pruskiego urzędu uła spraw zagran. Mr. 


Otdenburga, jako generalnego pzłnomocnika Prus| wie góroślaskiej. 


D udział inteligencyi 


k 


podsekr. stanu prof. Dra Göpperta. Dział finanso- 
wy obejmie Dr. Miquel. 


ECHA AFERY HABSBURSKIEJ. 
4 y Paryż, 5. listopada. 

e (PAT.) Havas. Konferencya ambasadorów za- 
komunikowała rządowi węgierskiemu, że wola- 
iłaby, aby węgierskie zgroinadzenie narodowe u- 
chwalito mtewybieramość wszystkich członków 
dyrnastyi habsburskiej na tron węgierski, ponieważ 
wniosek komisyi przewiduie tylko detronizacyę. 

- Paryż, 5. listopada. 
(PAT.) Havas. Termin tygodnicwy, ustalony 
przez komierencyę ambasadorów dla węgierskiego 
zgromadzenia narodowego w sprawie derroriza- 
cyt Habsburgów, rozpoczął się w dniu 5 hstovatła, 
a kończy się 8, a nie 7 listopada. 


O KOALICYJNY GABINET PRUSKI. 
Berlin, 5. listopada. 
(ETE.) W rokowaniaćh o utunrzenie gabine- 
tu pruskiego ujawnia się dażenie sfer politycz- 
nych do utworzenia t, zw. wielflej koałicyi, która 
obeimowałaby wszystkie partye od soc. dem. 
większości do niem. panty ludowej. Konieczność 
utworzenia takiej koaficyi uzasadnia się w kołach 
| politycznych przedewszystkiem syttacyg w spra- 


w życiu politycznem. 


Przemówienie przmiera w Krakowie, 


+ 


| 
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Kraków, 5. Hstopada. | skim grodzie. Po mm nrzemawtał prez. Ponikow- | 


(ETĘ.) Dziś odbyło się uroczystę zebranie 
rady miejskiej zwołane z powodu przyjazdu „do 
Krakowa p. prez. min. Ponikowskiego. Wzięli w 
niem udząał wszyscy. członkowie rady iak też wy- 
bitni przedstawiciele społeczeństwa krakowskie- 
zo. Sak była przepełniona. Posiedzenie zagaił u- 
roczyście prez. miasta p. Federowicz wiłając w 
serdecznych słowach prezydenią w podwawel- 


PST Poz 


użył jak należy, wciąż o drugich myśli, do nie 
swoich spraw się wtrąca, wiecznie wszystko 
chcłałby poprawiać i reformować. 

Dobrze. Więc niech sobie ten Czytełnik wy» 
obrazi, że bawi w „Białem Miasteczku” i nagle 
— wyszsdł mu proszek do zębów. Cóż robi? Idzie 
da apteki a tam dowiaduje się, że proszku do zę- 
bów niema. 3 ś 

— Jakże to może być? Niema proszku do zę- 


bów ? 

— Ano — wyszedł jaki miesiąc temu. 

— I nie sprowadziłiścje? v 

— Nie było potrzeba, rzadko kiedy się gprze- 
daje ; 


Więc w „Białem, Miasteczku” nie myją zę” 
bów? 

Mało kto! Mało kta! 

I cóż począć bez proszku do zębów? 

JeŚli kto absolutnie nie może sobie inaczej por 
radzić. uiech idzie z wizytą do dyrextora szkoły, 
niech okaże zainteresowanie gmachem szkolny”n 
ł mech poprosi dyrektora o oprowadzenie ga po 
nin. Przy tej sposobności będzie mógł zwędzić 
kawałek kredy. Inni na wszelki wypadek przecho- 
wuja w pudełkach od zapałek — popiół od.papie- 
rosów. Podobno znakomicie zastępuje proszek do 
zębów. 

Oto parę drobnych a różnorodnych próbek 
naszej kubury prowincyonalnej, 


ski. Mowe wygłosł ze spokojem i należytą swa- 
idą. $ala słuchała słów prezydenta z wielkiem za- 
intoresowamiem i przerywałą częstem okłasktwa- 
niem i potakiwaniem. Szczególnie gorąco oklaski- 
walło słowa p. prez. przypominające wyruszeniie 
strzelców I. brygady z Krakowa. Z uznaniem 
przyjęto słowa poświęcone t. zw. historycznej 
szkołe krakowskiej. Burzłtwie oklaskiwano wy- 
stąpienig prezydenta przeciw egoizmowi naszego 
społeczeństwa jak i wywody dotyczące Sposo- 
bów naprawy finansów państwa. Napommienia 
wypowiedziane pod adresem Sejmu zostały przy- 
jete z wiidocznem zadowoleniem. Jednomyślne po 
takiwanie znałazło oświadczenie prezydenta mi- 
nistrów, w którem stwięrdził konieczność republi- 
kańskiej formy rządów i wystąpił stanowczo 
przeciw pomysłom dyktatury czy monarchii. Z u- 
znaniem spotkało się również wezwanie prezyden 
ta wystosowane pod adresem inteligencyi pol- 
skiej w tym kierunku, by brała ona silniejszy u- 
dział w życiu politycznem jak dotychczas. Ogólne 
wrażenie przemówienia było nadzwyczaj dadat- 
nie. Podnoszono jego erość i otwartość, z ja- 
ką prezydent przedstawił całoksztait naszych bie- 
Żacych spraw politycznych. 


Rohotncy w Iódze« m prz myśle 
wiókien. rezygnują z podzyż k 


Warszawa, 5. listopada. 
(ETE.) „Przegląd Wieczorny; donosi z Łodzi, 
że ogólne zebranie delegatów związków zawođo- 
wych robotników przemysłu włókienniczego po- 


J 


| 
| 
i 
I 


| 
J 
l 


amne 6113 


a Wiadomości telegraficzne. 


APAT.) Powitanie min. Skirmunta w Pradze. 
Na powitanie przybyłego tu ministra Skirmum. 
przybyli na dworzec oprócz calego gabfnetu 


noślaskich. Naradom przewodniczyć będzie praw-| Drem Beneszem na czele ambasador francuski 
dopodobuie reprezentant Szwałcaryj, wyziaczo-|Comget, ambasador włoski Bordenaro, reprezen- 


tant Rumumii, kolonia polska, szef sztabu gen. M: 
telhauser z generalicyą, burmistrz Pragi, reprezen- 
tamci Świata politycznego, naukowego i artysty- 
cznego. Prezydent rzeszy i kanclerz powitali gors- 
co ministra. poczęm odbyło się na jego cześć Śnia- 
damie. Na dziś zapowiedziane jest przyjęcie u Ma- 
saryłka. 

(Telef.) (m) Przed wylazdem premiera Poni- 
Kowskiego do Krakowa odwiedził go poseł fran- 
cuski w Warszawie p. Panafieu i odbył z nim 114 
godzinną konferencyę w aktualnych sprawach po- 
litycznych. 

(PAT.) Havas. Zamordowanie japońskiego 
prezydenta ministrów Hara nastąpiło o godz. 7.30 
wieczorem. Urezydent miał jśchać na zebranie pc- 
lifvczne do Kioto, Morderca zadał prezydentowi 
pchnięcie w klatkę piersiową krótką szabla. O go- 
dzinie 10 prezydent wyziowął ducha. Morderca 
zostął aresztowany. ° 


a DNIA. 


NIEPROSZONY KURATOR. 


W izbie gmin George zapowiedział 
Bez żenady, najswobodniej, 

Że w najbliższych dniach się zaimię 
Sprawą znów Galicyi wschodniej. 


Mister! czyż nie zadaleko 
Temperament cię unosi? 

Między drzwi swe palce wkładasz, 
Choć cię o to nikt nie prosi. 


Czyż troskliwość tak nadmierną 
Może być bez skrytych celi?, 
Temu, który sam już chodza 

Nie potrzeba kurateli. 


Dziękujemy najuprzejmief 
Ześ jest dia nas tak łaskawy; 
Ale pozwól, że w swym domu 
Załatwimy sami sprawy. 


I miast to, co mamy w ręku, 
Na żer dawać nowym sporom, 
Potrafimy drzwi pokazać 
Nieproszonym kuratorom. 

% Nemo. 


| Na czasie. 


Do aibumu dwom uczonym uk 


„Lwów, 6. listopada. 


W gazetach niemieckich i czeskich, wy. 
chodzących w Pradze, a także w polskich, 
wyczytałem niedawno, że uniwersytet ruski, 
utworzony w Pradze przez naszych przyja: 
ciół dla Ukraińców, umożliwi uczonym ruskim 
pracę namowa, do której zawsze gorąco tę- 
sknilii a w której przeszkadzali im zawsze — 
Polacy! 

Głowę sobie łamałem, jakich to uczonych 
dotyczy | — nagle na dwóch zatrzymuje się 
pamięć. x k l 

Za moich lat akademickich rzeczy jakoś 
tak się składały, że zachodzitem często na wy- 
kłady profesorów ruskich, chcąc zaczerpnąć 
wiedzy z zakresu ich wiedzy. Sadu o tem. 
to głosili z katedr, nigdy nie wydawałem. 


wzięło uchwałę, że wobec zwyżki waluty polskiej dziwiłem się tylko męczeńskiej wytrzymało” 


i przesilenia w przemyśle włóklenniczym, pedwyź ści słuchaczów. 
ki płac są nieaktualne i odstępują od żądania pod- | 


wyżki 60 proc. Uchwałę tę zakomunikowano 
przedstawicielom zwłązku iabrykantów. Q 


moa 


"AŻ oto... roku, miesiąca, dnia i godziny 
nie podam. — pamietają ią z pewnością lepiej 
i dokładniej odemnie obaj. da Mira się 
cierpliwość nawet rnska! 

Przedstawiciele młodzieży ruskiej. publi- 
cznie zwracają się w sali wykładowej do jedz 
negu z tych siewców i.kapłanów z prosbg w 
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mowną, by raczył podnieść poziom swoich 
prelekcyj, z powodu bowiem marnej ich tre- 


ści, będą zmuszeni zaniechać uczęszczanią na 
Wo 


„  Konsternacya niebywała, — tłumaczenie 
się profesora. — chwiła okrutnie przykra... 
Drugi tymczasem profesor, jako że był 


adwersarzem nieubłaganym pierwszego. któ- 
rego uczoność takiemu osądowi młodzieży 
niedowarzonej została poddana. z radości rę- 
ce zacierał į w wielkości swojej rósł, a nady- 
mał się niesłychanie — na krótko. 

Z nim bowiem taż sama młodzież ruska 
tak samo sobie poczęła, taką samą, a może 
ostrzejsza dając admonicyę za naukowe nie- 
róbstwo i lekceważenie audytoryum... 

Bvli to przedstawiciele historyi literatury 
ruskiej i języka ruskiego dwaj uczeńcy : 
dr. Ołeksa Kołessa i dr. Kiryło Studyńskij. 

Pierwszy z nich. przy pobocznem zaję- 
"ciu profesorskiem, głównie trudniący się po- 
słowaniem do austryackiej Rady państwa i a- 
ritatorstwem politycznem. nie mający czasu, 
ani na przygotowanie wykładów, ani na napi- 
sanie gramatyki języki ruskiego, od szeregu 
lat zapowiadanej. obecnie jest Maenificencyą 
w Pradze, więc zapewnę płodzić zacznie 
wiejś$opomne dzieła geniuszu ruskiego. które- 
Ko dotad objawić nie móg! skutkiem intrygi 
i przeszkody niegodziwych Polaków! 

Drugi. przedstawiciel Uniwersytetu pol- 
skiego (bez upoważnienia tegoż Uriwersvte- 
tul) w Radzie szkolnej krajowej. udekorowa- 
ny członkostwem czynnem i byłem zastep- 
nem prezesostwem nauk. Towarzystwa Szew- 
czenki, tudzież dożywotniem członkostwem 
kuratoryum Narodowego Muzeum im. hr. An- 
drzeła Szeptyckiego, wzrokiem zazdrosnym 
špoglada w stronę swego adwersarza, nie tyl- 
ką uhonorowanego. ale i szcześliwega nadzie- 
W zbliżaiacej się już tri tui sławy uczoności, 
do którel bramę — tu we Lwowie — zamknę- 
ła mu tylko ręka Lachów nikczemnych! 

Obadwa te przeciwne duchy znalazły sie 
niebawem pod zielonem drzewem gloryi nad 
„Srebrnopjaną Wettawa!“ Wr 
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ttumaczyła z trancusktego Zofią Lewakowska. 
(Ciąg dalszy) 

Uit głowę w dłonie i oparł się na stole. 

— Zewsząd zbliża się nieszczęście... Grozi 
mi zupełna ruina, czuję to doskonale. Żądza zem- 
sty tego człowieka chwyci się wszystkich środ- 
«ów, 

Powtórzył powoli: wszystkich środków ... 

Machinalnym ruchem przesuwał przez palce 
iłsty, nadeszłe z poczty, pomiędzy którymi znala- 
zła się także i depesza Glmore'a. * 

Popatrzył na nie, położył z powrotem na biur- 
Ku, a biorąc znów w rękę jeden z nich rzekł roz- 
zrgniony, pochłonięty caly swemi myślami: 

„Od markiza de Concy ...* 

I odruchowo otworzył ów list, zdarłszy szę- 
roka pieczęć, zdobną w herb rodu de Coucy, roz- 
płaszczoną ostentacyjnie na wielkiej kopercie. 

Przeczytał pismo. I nagle płomień krwi ogar- 
mal twarz jego śmiertelnie' dotąd bladą. 

— Co to? powiedział głośno tym razem, łak- 
by mówiąc do kogoś. Cóż to znowu? 

Nerwowy grymas przebiegł pa wygolonych 
wargach Morenosa. 

— Taki już dzień dzisiaj! Ach! toczy się to 
potworne koło! 

Odczytał bilet inariaza de Concy: 


„GAZETA PORANNA" 


Ze spraw tsatrainych. 
Posiedzenie m. komisy! teatralnej. — Nieno» 
rozumienie między dyr. Czarnowskim a ko- 
misyą załatwione. — Sprawa wolnych miejsc. 

— Zamknięcie rachunkowe. — Deficyt. 

Lwów, 6. Hstopada. 

(a) Na onegdajszem posiedzeniu miejskiej ka- 
misyi teatralnej, które się odbyło pod przewodni- 
otwem wicepr. dr. Chłamtacza, obradowano na 
wstępie nad Sprawą przykrego  nieporozunienia, 
jakie wynikło między dyrektorem teatru p. Czar- 
mowskim a komisyą, teatralną, na tle debiutu ar- 
tystki operowej p. A. K. Ostatecznie po obustron- 
nych wyjaśnieniach, komisya uchwaliła pogosta- 
wić dyr. Czarnowskiemu wolną rękę w Sprawie, 
która była przedmiotem sporu. l 


E sprawa wolnych miejsc w Teatrze Małym, 
mieszczącym w sobię i tak szczupłą ilość miejsc. 
Kwestya ta zostanie w odpowiedni sposób zała- 
twiona. 

W dalszym ciągu przyjęto do widomości 
zamkmięgie rachunkowe teatru miajskiego za czas 
do końca czerwca 1921. Rok ostatni gospodarki 
gminy w teatrze miejskim przymósł deficyt w 
kwacie 300.000 mk., który pokryty został sub- 
weęncyą rządową. Przy tej sposobności uchwalono 
wyrazić b. administratorowi st, radcy Tyczce w- 
znanie. 

Na tem posiedzenie zakończono. 


Z muzyki. 


Koncert Siroty. — Koucert „Echa“ kt uczcze- 
niu śp. Żeleńskiągo. 


Lwów, 6. listopadą. 

Sirota, który znacznie później zawitał do na- 
szego miasta od Petriego mógłby, gdyby zrywał 
częściej zdobyć sobie tę samą sympatyg. którą po- 
sada u nas płamista holenderski. Gra jego zdra- 
dza pewne pokrewieństwa ze sposobem interpre- 
„tacył Petritego, różmi się wszelako zasadniczo od 
l niej pewną wschodnią t słowiańska czułostkowo- 


ścią. Rzewnej nieraz łezki nie powrywuią potężne 


|efekty dynamiczne, których wydobywanie e pod 


rąk człowieka niewiełkiej postaci budzi tem wisk- | 


sze zdziwienie. (irę Siroty cechuje większe si- 
pienie niż Petriego, lecz nmiej w niej świadomej 
refleksył 

Co do programu ostatniego recytalu, 
specyalne uznanie zastuguie wykonanie u 

OWI WODR NE A ule... ali 
„Do hrabiego de Morenos. 
„Księcia de Villares. 
„ACsiążę panie! 

„Dla wyjątkowo ważnych powodów jestem 
nięstety zmuszony odroczyć małżeństwo mojęgo 
syna z córką pańską, panną Ireną de Villares..." 

Nie czytając już do końca listu po raz dmgi, 
zmiął papier ze złością. 

„Przyczyń$ natury honorowej... pisze mar- 
kiz. Zerwać to narzeczeństwo? Straszny skamdal. 
Moja "córka porzucona!... To nie do pomyślenia!.. 
Uroczystość Ślubu już zapowiedziana... zapro- 
szenia rozesłane... Ależ to Szaleństwo! 

„Markiza ktoś poiniormował... ale kto?... 
Czyż cała moja przeszłość stanie znowu przede- 
| mną? 
„Opanujmy słę!... Odwagi! Należy "iść za- 
wsze z podniesionem czołem, cokołwiekby się 
stało!..." : 

I postanowił, nie zwlekając, zażądać wyja- 
śnienia od markiza de Concy. 

Wyciągnął właśnie rękę w stronę dzwonka, 
gdy wszedł do pokóju służący zwiąstując, że miss 
Ewa Smithson prosi, by ja przyjęto natychmiast 
w nagłej, nie cierpiącej zwłokifsprawie. 

Morenos, nie umiejąc opanować gorączkowe- 
go podniecenia, zawołał z pośpiechem: 

— Prędko, wprowadzić tu tę panią! 

Służący wyszedł i w tei samej chwili ukazała 
się na progu Ewa Smithson. 

— Co mi pani przynosi? zapytał książę drżą- 
cym głosem. 

Mam go! odparła Ewa, zaciskając na pier- 


to na 
twonów 
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Następnie długą i ożywioną dyskusyę wywo- | 


Str. 5 


Rubinsteina (z wyłatkiem malo interesujących 
waryącyi), utworów mało hrb wcałe u nas miłe zna 
| nych, z których zwłaszcza mazurek, nad program 
odegrany walc, zbliżyły do nas wielkiego mastrząa 
szkoły rosyjskiej o którym się dziś coraz mniej 
słyszy. W wykonaniu Liszta ukazał się nagsiniej- 
szem oryginaimy profil gry Siroty. Była w n 
nie tyłkossiia bajeczna uderzenia, pioruno d- 
gios oktaw i pasaży, ale obok tego i poezya, któ- 
rą niewielu tyko pianistów z Lifata właśnie wy- 
, dobyć umie. 
| Jak już wyżej wspomnieliśmy szkoda tylko, 
«że tak rzadko słyszeliśmy dotąd Sirotę. 
Nadspodziewanie pógknie wypadł, wieczór, w 
którym „Echo“ święciłe pamięć Żeleńskiego. IPo- m 
|waźme przygotowanie, tabóme odczuło się w pro- 
chikcyach, nadało wieczorowi temu poziom istot- 
mie bardzu artystyczny. Chór przygotowany był 
doskonale, brzmiał mieskazdtelnie quwawie. Basy 
zwłaszcza są Świetne, jak kolumny podtrzymują 
barytony i tenory. „Chór rycerzy”, „Hanka“, 
„Chór strzeloów" zaśpiewane były w sposób, 
|który zasługuje na najwyższą pochwałę. Zasluga 
to wieka t*'*. Rangfa, który pracuje sumiennie 
nad rozwojem naszego, tak wiełce sympatycznego 
! „Echa“. W koncercie współdziałał p. Lowczyńskił, 
| doskonale usposobitny. Głos jego nabiera coraz 
piękniejszego, iaśniejszego ł szłachetniejszego 
dźwięku, wydobywa. siłę swobodnie i z łatwością. 
Z dużym zasobem poezyń } subtelności zaśpiewał 
„Zawód“ i aryo z opery „Janek“. W słowie wstęp 
nem poświęcił znany muzyk Edmund Walter go- 
| race, sendeczne wspominienile twórczości Żeleń- 
skiego. Nie można dość słów szczerej pochwały 
wypisać pod adresem „Echa”, które uświęciło pa- 
'mięć polskiego kompozytora. Radzibyśmy ujrzeć 
ji na scenie operę polskiego jakiegos konmozytora 
DOZA.. Momluszłką. Janek czy Goplana (grana 
|darótko ma sceme naszej) — istotnie zasługwłą na to 
M. S. 


| 
|Jubitzusz Bra'n'si Pomocy 
S uchaczów politechniki 
Uroczysta chwila. — Hołd społeczeństwa. — 
Nadesłane depesze. — Przemówienia przed- 
stawicieli władz i gości. — Założenie Zwłę- 
zku Przyjaciół Bratniej Pomocy. — Wspólny 
obiad. — Raut. 
Lwów, 6. fistopada 
j (mg) Uroczyste zebramie w auli Pofitectrmiki z 
| akazyt 60-lecia Bratniej Pomocy Słuchaczów Po- 
LEJ = IN TZTY q 75513 ay 7" SĘ 
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| siach ręce, niby ptak drapieżny przytrzymntiący 


| w szponach swą -ofiarę. 
| — Co? krzyknął Morenos. Co chcesz przeą 
| to powiedzieć? 
| — Syn Nocy do nas nałcżył 
l — Jakta? 
Dziewczyna objaśniła go o wszystkiem, 
zaszło. z 
Śmiejąc się szyderczo opowładala jak Pedra 
| Ałvarez przyłapał młodzieńca w towarzystwie ja- 
kieł „ładnej panienki”, jak potem z kolei dostał 
|w swe ręce starego leśniczego. 
| Morenos drenat. 
— Od tego nikt się iuż mgdy piczego nie do- 
wie! dodała Ewa z dzikiem okrucieństwem. 
Morenos, blady jak płótno, odetchnął głęboko; 
doznał uczucia ulgi. Lekki uśmieszek wyłrzywi!: 
iego posiniałe wargi. 
— ..A... tamten? zapytał. 
— Syn Nocy? 
— Tak... Powiedziała pami: mam go. | 
— Bo tak jest w istocie ... Ten wprawdzie 
mógłby jeszcze sprawić panu pewien kłopot, mógł 
l by przemówić... Lecz już moja głowa w tem, by 
nie wypuścić tej zwierzyny. 
Nachyłlając się ku dziewczynie, Morenos wys 
szeptał z ohydnym lękiem: 
— Gdzie on? 
Ewa przybierając zagadkowa minę odparła 
wymkająco: á 
— Alvarez go pilnuje... Zresztą nadwywęży: - 
liśmy go trochę, tak, że nie może nawet marzyć 
o ucieczce... 


| cą 


E 
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fttechniki twowskiej, było nie tylko serdeczną go- 
dzimą wspomnienia dawnych lat i zbratania się 
najstarszych kolegów z najmłodszymi, ale i aktem 
cze, złożonym pełnemu zasług zrzeszeniu przez 
poważnych przedstawicieli społeczeństwa pol- 
a 


auli Politechniki 
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Pomocy akon genezę tego towarzystwa. 
Statut przyjęto, oraz wybrano prezydywm ną | 
rok w następującym składzie: prof. Dziwiński pre 
zes, imż. Stam. Rybicki I wiceprezes, prof. Anczyc 
II wiceprezes, prof. Bartel skarbnik, prof. Weigel 
sekretarz. 5-ciu członków wydziału, 3 członków 


wspanialej, a pomysłowo udekonowanej | komisy lustracyjnej ż 3 członków sądu rozjemcze 


go wybrano z pomiędzy przedstawicieli różnych 


zasiedli na honorowych miejscach: ks. arcyb. | dziekric Polski. 


Biiczewski, wiceprez. miasta dr. Stahl, przedsta- 
viciel wojskowości pułk. Miś, grono profesorów 
Politechniki z rektorem Huberem, prezes Tow, 
Politechnicznego Rybicki, reprezentanci różnych 
"rzędów, instytucyć i towarzystw kulturalnych, 
dalej bardzo Fczny zastęp dawnych członków 
Bratmiej Pomocy, dziś już poważnych obywateli i 
ogromna rzesza dziarskiej młodzi technickiej. 

Chór technickił odśpiował „Gaude Mater Plo- 
loniae", poczem prezes Bramie Pomocy p. Na- 
wrocki zaprosił prof. Dziwińskiego na przewodni 
OCZĄCERO. 

Prof. Dziwiński 

witając Zjazd, zaznaczył, że Bratnia Pomoc od 
pierwszych swych dni waiczyia o wolność Polski 
ìl brała żyrwy udział w życiu narodu. W szeregach 
powstańców w roim 1863 watczyła dzielnie młódź 
dechnicka i poległ pierwszy prezes Bratniej Fo- 
mocy. Wkrótce potem wywałczono usunłęcie ie- 
zyka niemieckiego z ówczesni Akademii techni- 
cznej. Bratnia Pomoc była szkoła kształcącą oby- |! 


watel w duchu narodowym i dawala młodzieży | 


pomoc moralną 2 materyałną. Wspominając ostat- 
me kta, mowca oddał cześć polortym „obrońcom 


Lwowa — wkońcu życzył, by lwowska młodzież | 


technioka przyczymiła się do budowy Rzeczypo- 


Następnie odbył się wspólny obład. 


RAUT W SALACH KOŁA LIT.-ART. 

Jeszcze nigdy chyba nie widziały sale 
Koła literacko-artystycznego takich tłumów 
młodzieży, takich zwartych zastępów ustro- 
jonych dam i dziewczątek. Przybyło kilka ty- 
sięcy osób. Ścisk panował tak straszny, że ta- 
niec z początku był prawie niemożliwy. a 
wiele osób wróciło do domu, nie zajrzawsży 
jeszcze do sali. Mimo tp ochota do zabawy nie 
ostygła, a kasa Bratniej Pomocy musiała, się 
zasilić bardzo wydatnie. 

Na sali zjawiło się wielu przedstawicieli 
władz, wojskowości, misyi franc, i ang. I t. d., 
oraz liczne grono profesorów Politechniki. 
Tańce rozpoczęto połonesem. który prowadził 
prof. Dziwiński z rcktorową Pawlikową, da- 
lei postępowali: prorektor Pawlik z p. Bygno- 
wa, p. Nawrocki z p. Wełczerowa, prof. Haus- 
wald z profesorową Weiglową i inni. 

Tańce przeciągnęły się do późna, 


Kronika telegraficzna. 


(PAT.) Pierwsze zgromadzenie Kawalerów 


spofitej i zespolenia jej dzielnic i wzniósł okrzyk | orderu Orła Białego odbyło się w Belwederze pod 


ma cześć zmartwychwstałej Ojczyzny. 
Odczytamo następnie 
telegramy z życzeniami, 
nadeslane przez prezydenta ministrów, gen. Si-| 


przewodnictwem Naczelnika (Państwa, jako wiel- 


| kiego mistrza ardenu. 


4PAT.) Urząd emigracyjny na podstawie u- 
kladu z austryackiem ministerstwem rolnictwa 


korskiego, min. Michalskiego, gen Laskowskiego | rozpoczął w Oświęcimiu zapisywanie- robotwków 


dowódcę dywizyi górnośląskiej, 


wa w Warszawie. 
Rektor Huber podniósł, że osobliwa chwila | 
zjednoczyła w tych murach tray pokolenia. Jako | 


Stowarzyszenia | polskich ma wyjazd do Austryi do roboty. Robot- 
techników z Warszawy, Koła techników ze Lwo- | 


nicy otrzymywać mogą paszporty w stąrostwach 
za pośrednictwem miejscowego urzędu pośredni | 
ctwa pracy. 

(Telef.) (m) Ministerstwo spraw zagranicz- 


gospodarz gmachu mowca powitał przybyłych i nych poczyniła starania o umożliwienie wyjazdu 
życzył pomyślnej pracy ma pożytek i chwałę Naj- | do Ameryki 1500—1800 osobom, które w grani- 


jaśniejszej Rzeczypospotitej. 
Ks. arcyb. Bilczewski 


i cach normy tegorocznej posiadają prawo wyjazdu. 


(Telef.) (m) Małopofscy eksporterzy jaj przy- 


nawiązując do słów odśpiewanego hymmu, zazma- | byli do Warszawy celem odbycła konferencyi z 


czył, że Ojczyzna szczyci się dzielnymt swymi nrzędstawicielami ministerstwa przemysłu .ł han- 
synami, jakimi byli zawsze wychowankowie dlu w sprawie uregulowania eksportu jaj bez szko 
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I. Zbierzchowskiej, M. Windheima, M. Rentgena + 
H. Ordonówny. 1) 100. 000, żart w 1 akcie. 2) Wie 
ki dział koncertowy. 3) Przed bramą, pastel scen- 
niczy w 1 akcie. 


Poczatek o godz. 8 wieczorem. 


Repertuar Teatru lit.-art. „UL“, 
skich 10. 

1) Część koncertowa Pp. Ardea, Bronowski. 
Michałowski, Mirski, Noskowska i inni. 2) „W 
Wenecyi* Trouem i Wikliński. 3) farsa „Nareszcie 
sami“ 


ul. Ossoliń- 
Lwów, 6. listopada. 

Z teatru „Bagatela“. Dyrckcyva teatru „Rara- 
tela“ licząc się ze znaczną zwyżką macki polskież. 
zapowiedziała afiszami, że od dnia 4 b. m. zniża 
one biletów. Jest to tem bardzi:j pochwały go- 
dne, że obecny program, do którego zaangażowa- 

no wybiine siły artystyczne na występy gościnne 
josh bardzo drogi i znacznie przek:acza ramy nor- 
malnego budżetu. Nie potrzebuienry dodawać, że 
czym ten kierownictwa „Bagatel“ przyjęto z za- 
dowolen'em publiczność, zapełniając tłumnie za- 
raz w pierwszytn dniu zniżki widownię teatrzy kv 
przy ul. Rejtana. 


EKONOMISTA. , 


Z POPOŁUDNIOWEJ GIEŁDY NIEOFI- 
CYALNEJ. 
Lwów. 6. listopada 
Wczoraj po południu tendencya zniżk wa, 
na giełdzie nieoficyalnej obrót słaby, formalny 
zastój. Kursa mniej więcej utrzymują się ną 
wysokości porannych. 
Dolary amerykanskie 2800—2850, jedynki 
t dwójki 2700—2750, dolary kanadyjskie 2309— 
2350, 1-ki i dwójki 2230 — 2220, marki nie« 
mieckie 1300—13'50. setki 12:00—12'50 drog: 
|142 00—42'10, leje 18'00—18 50, drobne 17 00 
3720), czeskie korony 23'00—24'00, drobne 22°60 
da 22'50, austryackie tysiączki 0509—0000, setki 
000:00—000*00, 50-koronówki 0300 — (000, 
20.koronówki 1800 —1820, 10-koron. 1700 — 
1750, 1-kii 2-ki 0'16—0'17£, rubla 5-setki 1'80 
2-20, setki 2:60—5'00, 25.xubtówkt 180—220, 
1O-rubl. 160—189, reszta drobnych od 0'90— 
1°30, dumskie tysiączki 40'50—45'00, dumskia 
250 rb. 30:00—32'00. karbowańce 2'80—3 00, 
hrywny 8'00—8'20 franki france 270—290, 
funty szterl. 15500—14000, franki szwajcarskia 
500—550. 
Złoto: 20-kor.13000—13590, 20-frankőów'*t 


lwowskiej Politechniki i rzucił słowa „Szczęść. 
Boże“ w dalszym trudzie w imię 
idealów. 

Wiceprez. dr. Stahl wskazał zmaczenie dzia- 


łamości Bratniej Pomocy dła miasta i Fe zaj | 


stwa w latach sześćdziesiątych, gdv jeszcze mia 


sto było pod przemocą niemczyzny. Bratnia Poi, 


moc byla 

jednem z pierwszych ognisk kultury narodowej 
t myśli ogółno polskiej, była protestem przeciwko 
zaborcom, więc cześć jej za to i chwała! 

Prezes Rybicki wyraził pozdrowienie od Pol. | 
Tow. Politechnicznego, z krem łaczy Bratnią 
Pomoc chwiła założemia obu towarzystw i -wspól- 
ni członkowie. Następnie złożyli Zjazdowi życze- 
uia: przedstawiciel warszawskiego Stow. Teclmi- 
ków, delegat młodzieży umiwersytetu Jama Kazi | 


Ri AE | 
mierza p. Adamiak, reprezentant Bratriej Pomocy | KRONIRA. 


Akademii gómiczej krakowskiej p. Micheśda, wre- 
szcie prezes Nawroaki, który przypommiał  kole- 
gom, że technik polski służył zawsze idei sotidar= 
ności i jedności 6 był prawdziwym  pommożycie- 
łem Polska. 

Po występie chóru zakończyła się płerw- 
sza część zebrania. Następnie odbyło się posiedze- 
mie w celu zarganizowania 

Związku Przyłaciół Bratniej Pomocy 
stwchaczów Politechniki Ilwowskiej, którego celem 
jest utworzemie ogriaka życia kolłeżeńskiego, po- 
płeranie i ułatwóamie kszitałcenca 
technickiej, udziałinie pomocy materyainej i mo- 
rale] Towarzystwu -Bratniej Pomocy. 


Po przedstawiemóu statutu przez p. Nawro- | „Taniec szczęścia" operetka w 3 aktach R. Stolza. | 4 


kiego przeprowadzoną dyskusyę, w której sędzi- 


wy poi Jaegerunami, jeden z założycieli Bratniej | 


najświętszych | | 


się młodzieży , 


dy dla rynku wewnętrznego. 
(PAT.) Milionówka. Przy wczorajszem ciąg- 
nienia milionówki wygrana padła ma Nr. 4,818.695. 
(PAT.) Zawieje śnieżne w Szwecyi pokryły 
znaczną część kraju warstwą Śniegu dochodzącą 
do 5 m. Ba NSE i Korniikagyd PIRDWANA 
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BAB Z 
pag, SCHERLAG, Dyrektor Austryackiego 


Banku Hipotecznego 
w Wiedniu. prz kg, oi będzie od /-go listypada b. r 
w biurze adw:kata Dra S»inerstcina, 5 lac?Śmolzi l 
w sprawie splaty zaległości rataln. wymienionego sala 


A 


REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH. 


Teatr Wielki: 
W niedzielę 6. listopada o godz. 3'30 „Kobieta 
bez skazy“, komedya w 3 /aktAch G. Zapolskieji 


W niedzielę 4 listopada o godz. 7'30 „Mada- 


|me Butterfly" opera w 4 aktach Pucciniego. 


W noniedziałek 7. kistopada o godz. 7'30 
»Tosca“ opera w 3 aktach G. Pucciniego. 


Teatr Nowości. 

W niedzielę 6. listopada o godz. 7'30 wiecz. 
„Taniec szczęścia” operetka w 3 aktach R. Stolza. 

W poniedziałek 7. listopada o godz. 7'30 w. 


Repertuar Bagatell |lwowskiei. 
Gościnne występy Józefa Urstema (Pikusia), 


iZjednoczom. 2775; Franki francuskie 
| Franki belgijskie (czeki) 195; Franki szwajcarskie 


12000—132200, £U-markówki 1350013800, funty 
szteriingi 12500 — 123500, 10-rublówki" 14000— 
14550, do ary 2700—2728. 

Srebro: Korony austr. 150—160, floreny 37€ 
--38), rubls 780 — 80) kopieiki 2 8)—309, 
dolary amerykańskie 2500—252)  bołówsi i 
ćwiartki 2350—2400), doiary kanad, 2250—228, 
drobne 2200-2210, leje 140—150. 


KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ. 
Warszawa, 5. listopada 

(PAT.) Papiery procentowe. Transakcye: O: 
biigacye 6 proc. z r. 1917 za 160 Mk 116. 

Listy zastawme. Transakcye: 4 i pół proa 
„| ziemskie 360; 4 proc. ziemskie 86; 5 proc. m. Ware 
szawy 

Waluty i dewizy. Transakcye: Dolary Stan 
197 i rółź 


(czeki) 505; Funty sterlingi 107.50; Marki nies 
mieckie 12.75; Korony austryackie (czeki) 55; Ko- 
rony czechosłowackie (czeki) 30; Korony duńskie 


| 
i (czeki) 508; Gdańsk (czeki) 12 i pół. 


Akcye. Transakcye: Bank dyskontowy Wara 


rady IV em. 2650; Bank Handlowy Warszaw 


ki I—V em. 2100; Bank Kredytowy w Warsza. 


| wie 2500; Bank Zachodni 1000; Warszawskie Tow 


Fabr. cukru 16890; Warszawskie Tow. kopalń 


(węgla 13200; Lilpop, Rauch i Loewenstein 27253 


Lilpop, Rauch i Loewenstein I em. 1750; Rudzki 
k 5 H em. 1700; Starachowice I—II em. 3800; 
.J. Borkowski I—IV em. 1200; Bracia Jabikow= 

sey n "em. 1325; Firlej z r. 1921 600; Żyrardów 

45000; Ostrowieckie Zakłady 3900; Polska Nafta 

I-III em. 1750; Żegluga polska 1250; Elzktrownig 

Pruszków 509 


Nr. GTI4 «QAZETA PORANNA” 


W Warszawie spodziewany dalszy szadzk walut obcych. 
1 marka n'emiecka == 11 mkp. 


Warszawa, 6 listopada. Warszawa. 6 listopada. 


(Telef) (m) W ciągu dnła wczorajszego dał (Telef.) (m) Na dzisiejszej giełdzie warszaw- 
się zauważyć dalszy spadek walut zagranicznych | skiej waluty i dewizy zagraniczne w dalszym cią- 
a szczególnie marki niemieckiej. Za mrarkę niemięc gu uległy znacznej zmtżce, zwłaszcza marki nie- 
ką płacono 1i mkp., za dolary 2800 mkp. i niżej. |mieckie, które silnie oferowano. Dla akcyi nastą- 
Na czarnej giełdzie popłoch. Wszyscy Wwy:oszą piła zmaczna poprawa tendencyi, a wobec popytu 
waluty obce na sprzedaż. Spodziewany jest dalszw kurs ich podążał w górę. Listy zastawne zizmskie 


spadek walut a zwłaszcza marki niemieckiej pod | 
waływem wiadomości, że za dolara płacono w Beri 
linie 230 marek, 


i6 proc, obligacye miejskie w poszukiwaniu. 


l marka = 2'43 Kor. austryackich. 


(PAT.) W prywatnym obrocie notowano mar-kę polską 2.43. 


Wiedeń, 5. fistopada. 


D "VIZY BERLINSKE. 
Berlin, 5-go listopada. 
(PAT) Kurs dewiz z 5-go listopada 19:1. 
Dolary 000'00,' belgi ssie 0000.07, funty szterl. 
000 00, francuskie 006700, włoskie © 0'00, polsXie 
czeskie ausi  stempl. —'--, 
rumuńskie —'—, szwajcarskie ——'—, Amster- 


dam 8541 40, Chrystvania 3405'55, Kopenhaga 
4615 35, Sztokholm 575420, Helsingf rs 446'55, 

lochy 989'00. Londyn 981'50, Nowy York 
218'75. Paryż 1828'15, Hiszpania 337160, Wie- 
deń stemęl. 8'43, Fraga 251770, Budapeszt 
2:172, Szwajcarya 4545':35, Buienos Aires —'— 
Antwerpia ———. Dewizy polsaie w ruchu pry- 
watnym 0'— 


W Zurychu marka polska Zl. 


DEWIZY ZURYCHSKIE. 

Zurych, 5. listopada. 
(PAT.) Kursa początkowe. Berlin 2'35, No» 
wy Jork 537, Londyn 21'15, Paryż 39'65, Medyo- 
łan 22:00, Praga 5'25, Budapeszt 0'09, Zagrzeb 
1960, Bukareszt 2'60, Wurszawa G*%0, Wiedeń 
0:20, Austr. stempi, 0'12. Holandya —*—. 


s czem 


Ea | 


DEWIZY AMSTERDAMSKIE. 
Amsterdam, 5-8 listopada. 

Kursa dewiz z 5-go listopada. 

(PAT) Weksle ną Londyn 11°41, B rlin 
"—— Paryż 21'37!/e, Szw jcarya — —, Wiedeń 
011, Kopenh. 5405, Sztosholm —'—, Chry- 
styania —'—, N. Jork 289'25, Bruksela 20'65, 
Madryt —*—, Włochy —'—. 


DEWIZY NOWCJORSKIE. 
Nowy Jork, 5-go listopa Ja. 
(PĄT.) Kursa wekslowe z 4. listopada 192 
Weksle na Londyn 0000). Weksle na Londy : 
60-dniowe 390 37. We sle na Paryż 0'00. Weksie n+ 
Berlin 0:43:23 Belgię 6:00, Szwajcaryę 0000. 
Holandyę —=—, Rzym 000, Srebro krajowe 99'50, 
Srebro zagraniczne 69 72. Madryt 0000 


—— è 
CATET T.e E E 
«2 TARGU LWOWSKIEGO. 

Lwów, 6. listopada. 

W dniu wczorajszym na targach lwow- 
skich panowała stagnacya. Słaba podaż i sła- 
by popyt 
nodobnymi do jakichś prowincyonalny ch ryn- 
ków. Ceny artykułów spożywczych nie ule- 
gły żadnej zniżce, 

Płacono wczoraj za 1 jajo 35 mk. — za 
litr mieka 130 mk., — za litr kwaśnej śmieta- 
ny 220 do 250 mk. — za 1 kg. masła desero- 
węgo 2.000 mk. — kuchennego 1.600 do 1.700 
mk. — sera 300 mk. 

Za 1 kg. ziemniaków płacono 33 do 40 mk. 

- cebuli 120 mk. — pomidorów 100 do 200 | 
mik. — jabłek 100 do 160 mk. — gruszek 120 | 
do 240 mk. i 

Za główkę kapusty 35 do 60 mk. — kala- 
fioru 40 do 100 mk. — kielu 15 do 40 mk,-— 
kalarepy 10 do 20 mk. — za kawałók chrzagu 
5 mk. A 

Za wiązkę marchewki 20 do 30 mk. — za 
snop marchewki 100 do 150 mk. =— za wiązkę 
pietruszki 40 mk. — snop pietruszki da 200 mk. 

Za 1 kg. mięsa wołowego płacono 300 do 


uczyniły targi lwowskie wczoraj |, 


Zumch, 5. li topada. 

(PAT.) Kursa końcowe. Berlin 2'17, Holan- 
dya 185'75, Nowy York 537. Londyn 21'15, Paryż 
59:65, Medyolan 21:95, Bruksela 38'40, Kop:nha- 
ga 100'50, Sztokholm 124'50, Chrys'yania 7359, 
Madryt 13°75, Buen. Aires 175—, Praja 5'32, Bu- 
dapes t 0'55, Zagłze» 1'35, Bukareszt 2.50, 
Warszawa 0*21, Wiedeń 0'15,Austr. stempl. 0'12. 


320 mk. — wieprzowego 500 mk. — cielęcego 
250 mk. — słoniny 1.000 do 1.200 mk. — sa- 
dła 1.500 mk. — kiełbasy 800 mk. 

Za 1 kg. białego chleba .piacono'280 mk. 
— ciemnegó 170 mk. — za małą bułeczkę 18 
do 20 mk. ; 

Za 1 kg. mąki -pszennej 300 do 340 mk. — 
żytniej 200 do 220 mk.s— ryżu 340 do 350 mk. 
— kaszy hreczanej 260 mk. — jagieł 200 mk. 


|— fasgłt 200 do 280 mk. — grysiku kukurudzia 
1. |nego 1160 mk. — pszennego 360 mk. — cukru chyla, zasłaniajc się tajemnicą urzędowa. 


białego 950 mk. — żółtego 650 mk, 


Z SALI SĄDOWEJ. 


O ZBRODNIĘ ZDRADY GŁÓWNEJ. 
(Drugli dzień rozprawy). 


Treść listu ks, Hlibowickiego. — Osk. miał 

dia Wyszywanego cześć. — Szyfra „czysło 

11% — Doniesienia na ks. KMiibowickiezo. — 

Ultimatum Krausa. — Zeznania świadków. 

Odczytywanie zeznań nieobecnych Świad- 
ków. 


Lwów, 6. listopada. 

Romprawa wczorajsza rozpoczęła, się przesłu- 
chiwaniem drugiego oskarżonego, mianowicie ks. 
Wasyla Hlibowickiego. a względnie odczytaniem 
łego listy od Piotra Szekieryka, stanowiącego 
podstawę oskarżenia. 

List ten zaczyna się podziękowaniem za wie- 
Śoi otrzymane od Sziekieryka, dalej zawiadomie- 
nie, że Hiibowiocy otrzymali list od Paskowskie- 
go. W dalszym ciągu pnzesyła ks. Hfibowicki sze- 
reg wiadomości o ówczesnem położeniu na Hucul- 


| szczyźnie, pisząc między innymi, że „Amrtki* t. zn 


Polacy mszczą się srogo na ludziąch, donosi o a- 
resztowaniach i bezprawnych rekwizycyach, na- 
stępnie charakteryzuje nastroje ludności hucul- 
skiej, żydowskiej i polskiej. Jest w liście tym tak- 
że o odejściu „Antków”, którzy pozostawili tylko 
jeden pluton. W zakończeniu znajdują się pozdro- 
więnia i ukłowy pod adresem „p. Wasyla Wyszy- 
wanego i prez. IPetruszewycza, 4 zapewnienie 


Wr 1 
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dla tego ostatniego, Że na Hucnlszczyźnie już siłą 
samych wammków bije jeszcze szczerzę  utenafń- 
skie serce“. W post scriptum zawiadamia ks. HB- 
bowicki, że odtąd podpisywać się będzie 'szyfrą 
„czysło 11“. 

Autor listu ks. Htlbowicki zeznaje, że pisząc 
do Szekieryka korzystał tylko ze sposobności sko 
murtżkcwania się ze starym znajomym i udzielenia 
hit garści wiadomości o tem, co się dzieje w kra- 
iu, nie miał zaś żadnych zamiarów nieprzyjaznycji 
względem państwa. Wzmianikę o pozostawie 
przez Pomków jednego plutonu thmiaczy w ten 
sposób, że chciał dać wyraz nadziei że ze zmniej 
szeńiem się zalogi ludność muici będzie cierpiała. 
Dałej wyiaśnia Hfibowicki, że dla Wyszywanego 
miał cześć za jego wierną służbę dla sprawy u= 
kratńskiej. Petruszewicz jest szkolnym kolegą o= 
skarżonego i dlatego o nim=w fiście wspotnina. Cò 
się tyczy niejakiego Mybietuka i Petruka, którzy 
to mieli być przez oskarżonych wyprawieni na 
| Czechosłowaczyznę, oskarżony twierdzi, że My- 
kietuk przebywał wprawdzie u nich przez około 
dwa tygodhie, ale później zniki bez śladu. 

Na pytanie obrońców stwferdza oskarżony, 
Że nie wiedział jakoby Piotr Szekieryk należał do 
wrogiej państwu polskiemu orgamizacyi Grupy 
Krausa, za taką nie frważał, zresztą została ona 
zaraz rozbrojona. Na tem zakończono brzeslucha: 
nie oskarżonego i rozpoczęło się przesłuchiwani 
świadków, 
| Pierwszy zeznawał św. Julian Góral, przodos 
|wnik pol. państw. w Żabiu. Świadek opowiada a 
pobycie Wasyla Wyszywanego u ks. Hibowte 
ckiego, dalej o aresztowaniu Wasyla wraz z isig- 
dzem przez okupacyjne władze rumuńskie, oraz g 
bowiórnem aresztowaniu proboszcza przez Ra: 
munów pod zarzutem zbierania broni i ammmicyt. 

Św. Zdzisław Soja, b. komisarz starostwa 
kossowskiego zeznaje, że na ks. Hlibowickiego 
wpływały ciągle doniesiemia, iż wrogo się odnos? 
do Polaków i podburza ludność ulcrańńska. Następ- 
nie opisuie Świadek mnrzejście grupy atamana 
|Krausa przez Kossfw w dniu 28 sierpnia 1920 r, 
Kraus postawi! niiełicznej polskiej załodzie ultima- 
‚ium z żądaniem otwaraia drogi ku czeskiej gram 
.cy. Polacy ustąpili, później zaś Krausowców ści 
gali. Ci jednak przeszli Karpaty i założyfi obóz w 
odległości kilku kilometrów od granicy, tak Żż ich 
| było nawet widać gdy odbywali ćwiczenia. Co się 
i tyczy dysłokacyi wojsk polskich o czem Hiibowi- 
icki junior mełdował Paskowskiemu, to Świadek 
powiada, że dyslckacya ta odpowiadała .,prawfe" 
rzeczywistości. Od szeregu pytań Świładek się u« 
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Św. Ołena Tkaczewicz, Była nauczycielka 
| gwóch córek irs: Hiibowickiego d Mstopada 1920 
| Zęzmaje, że Bohdan H. często wyjeżdżał dn ro- 

dzimy. O wyprawie Mykretuka i Petruka za grant- 
ce nic nie wie. Zebrań żadnych u Hlibowickich me 
było z wyjątkiem jednego zebrania Komitetu Hora 
żańskiego zawiązamego za zgodą wladz. 

Św. Gwide Czaszyński drogomistrz, za któ- 
rego przyrczymieniem się rastąpiło  amesztowanie 
Wasyła Wyszywanmego w domu  Hiibowickiego. 
Świadek podejrzewa ks. Hifbowiickłego o przemy- 
canie z „tamtej strony“ broszur i prokiamacył Pie- 
truszewiczą. P 

Św. Edward Lisowski, histrator dóbr państw. 
w Kutach zeznaje, że oskarżony [ilibowicki ju- 
nior, jako ukratński komendant Kuk mu na 


rękę gdy chodziło o ukrócenic rabunków w la- 
sach państwowych. 
Odczytano zezitania nieobecnego Św. ppor. 


Stokłońskiego, który od lutego dh marca 1920 r. 
stał na kwaterze u oskanżonych, a którego zezna” 
nia są dla oskarżonych korzysjme. 

Tak samo korzystne są zeznania dwóch ostat- 
nich świadków .Szczerbaniewiczą, funke. staro- 
stwa kossowsk. i św. Miłcosiewicza, sekr. gmim- 
nego z Kut. 

Wkońcu odczytano zeznanie nieobecnego Z 
powodu choroby bummistrza z Kut Jakubowicza. 
Wniosek obrony o zawezwatie dalszych świąd- 
ków dowodowych trybunał mie uwzględnił 1 na 
tem przerwano w dhiu wczoraiszymą rozprawę, 
której dalszy ciąg odbędzie się w poniedziałek © 
godz. 9 rano. - 
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Obrozek z sskcy! UI, |żyła wszystkie panie komitetowe do sądu o obra- ë Qh dne dziec 1085 STWO, 
i Í à zę crci. Ponieważ na wcezgrajszej rozprawie nie | j 

- p.t. „io się wydarza w nanepszoj familii. j'a. > wszyscy świadkowie, a prowadzący roz! Lwów. 6. listopada. 
Lwów, 6. listopada. „zdzia dąży do polubownego załatwienia (h) Przed kilkoma dniami znaleziono w 
Wczorzi w jedaci z. sal sądowych. sekósa 44.1 SGM kwestyi, odroczył rozprawę Bugu w Sokalu zwłoki 6-tyg. dziecka płci 
rozpatrywano sprawę honorową wysoce „towa- Ciekawiśmy tylko, czy pani J, po tej aerze, męskiej. Dochodzeni.. dotychczasowe wyka- 
rzyską*, Było to tak: Na wiosnę br. na jednym z | Zaskarży panią X o obrazę czci? zały, że dziecko to zostało przez wyrodną 
rautów Tow. „Ochrony Ziemi“ zauważyła pani X, lmatkę zamordowane. a następnie przewiezio- 
kotniictowa pami J. z kasy bułerowej „Sciar A i, |ne koleją do Sokala i tam wrzucone do Bugu. 
« do swej torebki 1000 mik. Srodze tym smu- Swiętokradztwo. IWyrodna matka związała najpierw silnie szy- 


ją bandażami, główkę wetknęła następnie do 
rozrobionej wodą gliny i w ten sposób je u- 


tnym faltem oburzona, natychmiast o tem powiar 


domita wszystkie panie z komitetu. Kamitetowe Lwów, 6. listopada. 


ganie z jeszcze większem oburzeniem przyjęty tem (h) Or: zdaj włamali się nieznani sprawcy |dusiła. Przybywszy zaś do Sokala. przywią- 
lkt do wiadomości i po krótkim namyśle mie do- |do cerkwi w Dubiecku, gdzie skradli dwa kie- zała już zwłokom do nóg woreczek z kamic- 
chodząc wcale prawdy, wykluczyły panią X ze lichy srebrne, jeden kielich mosiężny pozłaca- |niami i wrzuciła do Bugu. Poszukiwania za 
swego towarzystwa, nazywając ją „płotkarką". |ny, 1 puszkę srebrną, 2 patyny, obrusy i t. d., dzieciobójczynią wdrożone. 

To już calkowicie wyprowadziło panią X zli t. d. ogólnej wartości 380 tysięcy mk. Po 
równowagi i chcąc otrzymać satystakcye. zaskar: sprawcach zginął wszeiki ślad. 


| ODDZIAŁ DLA QGŁUSZEŃ 


otwarty cały dzień 
do godziny 7- mej wie- 
czarzm bez przerwy rora 


Szkoła Pielęgniarek Zwodowych 


Kl przy Kiinice Dziccięcej Uniwersytetu przyj- 


w sprawach Papi ze. 
kę :łnie bezpłatnie w Admi- 
pistracyi Lwów, Soko'a 4 


EFTE um: blowane kaw: lerskie, kom:ort 3, 4 5 pokoi | muje zgłoszenia kandydatek codziennie sod 
Z Rulikowskich pernika 22. Telefon 446. 7 3770 Klinika dzieci. 3633 
f Ją Ł | Ń M $ 
Jadwisa Łączyńska 
przeżywszy lat 79. 58 Wj Zgubiono złetą broszsę z brylanekami i szmaregdami. | WOZ ' GOSPODARCZE 
Ekspartacya zwłok r krypty kościoła OO. Znslrzca sy aT nagrodę. Zgj>sić się Dwernickiego | 
starą do 3atiatycz i dsia następnego złożone $ r | At: 
tana w grob. ro-izinnymn SWIĘCIM 
zostaną w grob. r zinny , „O 
„W, Bal 
jj i 
POTEGA 2. (era: KAZ ÓW, Basztowa 0 


i tuchnię wynajmie i poszukuje dla poważnych ioka- 
właścicielka dóbr, $ ZGUBIOMO — ZNALZŻZION JD 
mw ROC druta rs Maa żr.|. OIEGZAGAKI:, MA NRI IEGRATY, MŁOGAENIE 
W smutiru pogrążona rodzina prosi przy aciół RCZAMAITA 
Adres telegr. Potęga Kraków. 


torów różzych pokoi. Zgłoszenie Galicyjskie biuro Ko. 10 rano do 1 po południu. Głowińskiego 5. 
zasnęła w Panu dnia -go listopada 1921 ii st 
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